
Filmja. 
Zgasty n.i1•;)dawn10 w tr.agicznym wy­

pad!, u S.d.rnochodowym f. W. Murnau, je­
den z naicidrn.wszych twórców filma·wych 
zostawil w spnściźnie zaledwie jeden •obraz: 
którego nikt jeszcz.c nLe widz.iait. film 1ten 
p. t. ,,Tabu'', nakn;cany przez Murnau'a na 
wysp:i.ch potudn:owych, by! pon'ieknd eks­
perrmentcm. Nie ze 1w1glGdu na treść. Bo 
scenariusz dosyć błahy nie przynosi wie­
le rwwcgo. tiistorja 1G ponvaniu przez 
111t< 1 ciz!eńca ukochanej dziewczyny, poświę· 
con.zi bogom,. która przez to sta.ie sJę ,,Ta· 
btt" - uidyk.aJrna - stanowi ttoi, które re­
żyser wzbogacit wspa.rn:1afemi podobno, czy­
sto ldr1owcmi ujęciamii i szeregi•em orygi-

. nal!ij cJ1 po mystów. 
Ale eksperymentem iest tu, że 1w ostat­

nim •obrazie Murnau'a grają wy1łącznle tu­
bylcy. 

Role księci'i.l gra byty mi1ni:ster, t. zw. 
„\.Vysp itow:irzyskl<:.:h", ttitu, który spra" 
wo,Nai na wysp.ach Bora-bora rządy w r. 
1880, gdy byly one ko1lonją francuską. tii­
tu ma dziś przeszło 190 la.t li jako debiut1ar.1t 
fi!mo\vy ·wykazać mi:ał :n,ieprzectętne zd•ol­
nosu Bohaterką zaś jest Rer,i1, 16-l·etnia 
nbvwiatelka tychże wysp poluclnio·wych 
C:1ly obr.az oparty został na „,folklorze", 
którego wydobycie i przedstawienie w for­
mie artystycznei, by1to celem Mufl!1au'a. 

I"i:l!l: jest obecnie montowany w AmerY· 
ce. O tem,, jak 1wyglada istc,tn.ie, będzh.: 

można napisać, oczywiście dopiero P·O obej­
rzeniu. Natomiast fakt, że Murn.a1u,, który 
cale życie tworzy! filmy psychologiczne. 
wziąt ~lę do realii1zacji egzotycznego t. z1w: 
,.,Cultur-filmu" musi uderzyć każdego, gdyż 

--

Le.lila Iiy1aims IL Ro•beirt Mio1rut•gio1meiry w 
filmie .„Szary dom''. 

. ::;~,e~· 
. tS_·~~n@· 

z !edn~j stro?y ś~rndczy o sz~rok!ilej sk~l~ ::;?~~.„<. 
zamteresowan tworcy ,„faustia ', z drng1eJ r (,1 j! 
zaś 10 pewn:Ym zwrocie w kierunku twór· · V 
cz.ości Murnau'a. Tern cenn:uejszy st(lltlowi . 
dokument „Tabu". 
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Uebc Daniels. 

Florence Vidor. 

:Bvelyn Brent. 

pP,ainia;lą kreację w 
)J~Ósta~ni z DuiariÓlw". 

u Józef Lejtes., z~aitl'Y' i ,cenio'nY polski ref:vser 
t.:J''··,. ;, · fnmowY. 

Odbito w drukarni ~'ł'~J"1fa\ Ł04\z~i,~ 
.; ",. " ' '' ' '.' ,/,.~; 

DODA TEK Nl'fDZlELNY DO „KURJERA l óDZKlEGO''. 

ROK VII. NIEDZil.ELA, 26 lipca 1931 roku. Nr. 30 

I{u chwale 13cżej.· 

W dniu li9 lipca r. b. wielkie rzesze iwLernyc h hyty świadkiami :niepowszedniej, podni:lo .:.lei 1i nastroj.owei uró~'5r-$-to:ślliJ10 W lrnte­
drze $w. Stla1Tiiils.ła!wa Kostki w Ł1oidzi w ~od zinach rannych dzwol!l Zygmunta obiwieśc ił zbli~żanie się niezwyklej i przełomowej 
chwili Na sttopnlaich Ołtarzy P:ańskich w 1obecności licznego zastępu duchowiieństwa pochyliły się czi0la rw w1erze i po1korze 
przvszfycli kia:p1lanó1w. To w~!elki dz,ień dla alumn5w Seminarium Duchow1nego,, dzlień święceń kapłańskich. Na zdjęciu W1i.dzlm:r 
llczne grono alun:inów teg.0 seminarium w dniu dostąpienia śwrręceń kaplańsMch w Katedrze św. St1anisla1wa Kostki. 

fot. A. Meyer. 1'e: 108.-SL 



Te at r_ai jJa. 
Premiery warszawskie. - Z historii teatru 
polskiego. Likwidacja scen operowych. 

. Drobia.zgi teatralne. 

,,Lazurowe. wvbrzcże" w Teatrne Naro­
dowym. „Ludzie w hóieli1'' - w Tcaitrzc 
Polskim __: r1to llic(•mylne symptom.v k:i1n;­
kufy lctn'~j. któm wywołuitt potrzebę „spe­
cjalnego" repertuaru i .najpoważniejsze te­
atry przekszltaka jakby w przybytki lekkie.i 
m11zv. Cóż robić? Czasy sq okr.upne, :1 

te·'.:' .. trv. zwJaszcza w okresie· L:ta odczu · 
1wają to w ::;tc•pniu. spc.tęgowcin:vm. Trzeb<! 
sii;- \V'!ęe ratcjwać, chc.ćby za cenę obniże·· 

nia swych aspirac:v.1 artys1t.vcz:nych i pre-
1x1ro\;1a~ dla resztek publiczności straw<; 
lekką, Jostępną, cgólnie .,zachęca.iącą", bu 
żyde staje się samo przez sfę prawdziwyn1 
dramatem, wobec którego• \vszelkii•e drama­
ty sce11kz1ne tracq ::1\vą po:w11gę i znrl1cze­
nie. 
Powracając do „Ludz.i w 'hci"1telu", wy­

hoiony.::11 z powieści P. Vicki Baurn, a gra· 
nvclt parę miesięcy temu w teatrm 1!ódz­
kfm, skom;tatcwać trzel;,a,, że ni!,ema w da~ 

n:vm wypadku pc1Nodów do zachwytu. P 
Baurn, zgodnie z modą obcc11ą, zamierza 
h. st\vc.;z:rć ritwór „przekrojowy'', da,ć j,aJc_ 
by syntezę wspótczesriego życia, umiejsco­
wion::i na tcrnni,c :wiiclkiego hotelu. W 1wy­
ko11a11Iu zamiar kn przedstawia silę cl1o•śl: 
banalni~. Typy „hotelowe" p, Ba1um w ro­
dz,ajn zł'cdzic.11J:-gentlema111a. podstarzałej ita:n-· 
cerki, wielkiego przerny~lowca. puszczaht­
ccj siQ stenGlyp!.stki itd„ są mczei filmowe;;. 
mi w:vci.nankaml, [illiżeli peł1nolrnwistemi fi­
Ll'.'1:-«11mii '\\U:Jr'1\:1r.e~11~c1~::.L Pma 1teim, ~10· rc6",1w· 
powieśc.i posiada tliJ1rrncy,iną pełnię, ko11s,·~k­
\ven1tne. pcwiąwrl"o cpizcdów .i rozwljającq 
Slt,' \\' Sj}GS{lb UQC/"'.Y e,:ć intrygi,, tr:iiei w 
przert'ib<..c swilcznej cz.<;:sto na wyra7Jstoś„ 
ci I ja:mośc-'i, staje się szeregiem scen, mo­
mentów dram:t:tycznvch, ekspozycyj 1akcji 
etc. -· bez 'ich dalszego c.iqgu i oczel<1'1wa~ 
ucg·n a ntezbęd:111ego ko1'1ca. Ostaiteczni,e, ta 
przcr(1bka staje się czemś w rodzaju t_rój­
\VYlF:larowcgo filmu, gra11ego1,.::t nie „n1ów::o­
negr\", a jeśli 01sią'2,'a s'.Q· -- mimo wszyst-. 
ko - dekt dość ·uteresui<1cego widowiiska, 
zasfoga, to zręcznej reżyserj], •obfitującej w 
dobre, możl1wc na sce~11'ic obroto1wej pomy­
stv. no i oczywiście sit ak!ton;kich, ... dz,liała­
iących n;ileżycie w ra!i::1ch łatwych, wdzii1ę .. 
cznych, niezawodnie ·111·:emiil budzących od­
powiedn.ie echo ria •widowni. Wśród licznej 
obsad~·, na .:wyróż~:iienie zastużyli sobie rze· 
tcf.t::'e pp. Mila Kamlńśka., Rorr:nn1ównn" Sarri­
bcrski, Km bowski i Grabowski. 

W salce teatrżyku ,;Qui pr10 quo", które._ 
go ze-;póf lmrzy!:)t.:l. z Z116lużonych wywcza­
sów. gra obecni'le itrupa p. Adwentrnwicza -· 
"Oica•· Strl:hdbe~·ą,' .ze, sw3rm'~dhektore!J1 .. 
~ rnli tytułowe( O z1iakomitci kreac].; ak- . 
tcrskieJ P. Adwcntc.wicza w ici roli · mieliś­
my mo;:,ność pl'ls8ć, gdy gr21l ją w Ł<idzi •w 
r. 1930. Wyp·:l!da podkreślić. że prasa war­
szawgku. glosaw.! swych najtęższych spra­
wozd•?.wców kreacię Adwe:n!towicza ;w gto­
śnej sztuce Stt!'.i\ldberna ócenla niezwykle 
pochkł.nie, niemal entuzj,astycznilei, pjsząc, 

Znaknm:i~c trio taneczne z rewii „Z!regfield- fd!ies'· w wielkim filmie dźwittkowym 
„Dlxia:na". 

że Adwentowicz. „gra po Itidzku, a· jednak 
jest r6wnDcześnie w1:dklm, potężnym, de­
moi1ii'cznym". W związku z serią „g1ościn­
nych" Ó:czedstawień „Ojca", Kaml ilrzyko-.·,:­
skl tak· ko·ńczy siwe spr.n.wozdnnic: .,,Ten 
Ćlrama·t (indywidualny), do'lliedawna wykle;­
ty · 1 lekcaważony przez teoreiykliw futu­
rvstv?z:i1ych, ·dziś wrnca na należne mu 
miejsce. podobnie, fak powieść psycholaigi­
czna„. Szkoc1a1, ż.e io nie w Teatrze Naroct.rJ>~ 
wym grn,ją tego ,„Ojca''., A może 1 lepiej -
'na malej scence w ,„Qui .. pro quo'' sztuka 
wyclaje s]ę .. b iiższą, i:l1ifvmnic.iśzą,, ucle1=za~ V..~ 
\vid21a bezp101średnieL Adwent;0wicz„ a.Pu~ 
stol Ibsena i .Str1i1ndberga, pqwi'ł1ien znaleź1; 
-naśladowców 1 następców. Przyjdz!ie jesz­
cze czas na wielki renesans tych auto•rów 
i to „st:i.·re piękno", o którem rnó.wit Prz:y. 
by~zewski n::u przedstawie:niu swe·go ,.;Mfoi­
ci'.ela". odzyska s1woją świet111ość„." 

Ukazala s1i:ę i111teresująca książka p. L1:~ 

dwika Simona io ,„Teatrze warsz1awskim zą 
peiwstania Hstopado1\\•ego". Jest to rozszc · 
rzona i uzupcfnion;1 odbitka że „Sceny Pol-
skiej", clając1a szczególowy 1obrnz. sce·11 . 
warszawskiich w dobie powst2.n1a· F~:topa­

dowego. W pfacy swei, _bardzo ce11nej i 
potrzebnej, opia1nl się p. Simrn:i na dawnvch 
spr2Jw1ozda1111~lach praso\\! ych, na afisz.ach ze 
zbio;i'ów bibliofoc:znyclt c;raz na dzienniku 
znanego kompoz~rtora Karo]Q Kurp1:(1skiego 
z lat· 1.827 -· 113.30. M, in. znajdujemy w . 
k.s,!ążcc p. Simoirn· ci1ekawe aclstępstwo;,hi-: 
:;foryczne Wyspia1iski:eio.: p·opef~f101:1C · w 
„Nocy Listopl:idowej". vV ów pamh;1t11y 
wieczór grano 111ie „f.a.ust,ai'',. lecz „Ban­
kruct\vo Partacza"; tak samo prostuje p. 
si:.mcm wersję Wyspiański·ego c10 do insce­
nizacji] i z:1.c110wam1'«l się publiczności· na hl· 
storyczncm przedstaJWicniu listopadowem. 

Signum 1tempor1is!.„ Już po raz drugi dzią 
.sin.i musimy potrąc,\ć ,o spravv,;x złych clfo 

I l\ 

teatrn czasów, które zwtiaszcza w pl:a.szczy. 
źnic operowej \vy1wolpją skutkii wprnst ka­
tastrofalne. Z powodó1w deftcyto1wych i o-­
szcz~dnościowych posrtanowiic1no zHkwldo1-

wać. op~i·ę w Katowi:'Cach, subsyd}o 1wlaim\ 
wydatnie ze ska1rbu śląskiego; pozost:o11wh11-

11e bcdą jedynie dz.iaty dramatu i operet­
ki. Również w P10,z:n<·nlu z dniem 1 wrne­
śnia zlikw-'.dcw1ru:rn z.o·staje opem. ,a .w gma,.. 
chu .icj od!Jywiać sir, będą„. koncerty sym­
foniczn'e. Byłoby naturalnie g1o•rzcj,, gdyby 
założunr> kinerirntogra•f lub v<:H1ie1te. Wi;; 
Lwn1wie clzia1l opery będzie zreclnkowanv 
do 60 zaledw1e przcclstl:11wicń w roku, co s1 'ę 

zaś tyczy vVarszawy spraw:a 11,i1c ZI0 1<;k1-

fa il''Slzcze zdecydowana, nie należy jecln1:tik 
cc?~ckiwać !·ozstrz:vg111iQcih p1ornyśl11ego, 
skoro mag.1strat warsza:wski z trudem 
w~'sitkiern wyptnca. osta:t1fn nawet pensje 
wlasnym pracow·nikom 1aclrninistracyjnym. 

\V zwiqzk.u z tq sytuucjq w naszych te­
C?.tracl! oper101wvch, przytoczymy charakte­
rvstvczmt opilnję sly;nnegn Smliap.ina, kitóry 
\~ i~clnem z cz,asopism z8gnmicznych tak 
mówi o operze wogóle, o operze iako ro­
clzaiu twórczoścli scenicznej: „J uż od daw­
na iest0111 rozczanownny do opery,, co nic 
znaczy, ż,e nic odc2uw1a1m raziwszy wysię·· 
powan!c1. Co irnnego t1w1oirzyć lub śpie1wać 
samemu, a co im1cgo być widzem na saE 
operowej. Opera jest clzielcm kompromisll 
tw0rcZ')ŚC1i pc,etyckiej :~ komp1ozy1torskie.i. 
Stiowa .kclinak w operze nic mają zazwycza1 
najmniejszego sensu. Doprawdy dzilwne, 
jnk '\\'fole uwagi poświęcają operze prasa i 
publiczność. Nawet Stanistaiwski org12i:11::zu­
jc sl ucljo operowe, szuka ~rno·wych dróg. A 
uriccież ni.gdy w życiu nh~ 1widzia1lem prned­
~tawienia ~p~row.t:.f.!:O, któreby mi w zupet­
ności odp.c1wiadaro, pomimo szalonych w~­
sitków i kosztów. Tt.um::!czę to popr.nsltu 
nicrnożliwośc.ią os.Lqg111,ięc:1a ii~clcatu i mam 
wrażenie, że nastrwil iuż zm!'erzch opery. 
Nowi kompozytorow1e 11lc; wyhitnego nie 
clai<ł i tym spio.sobem repertuar •O.perowy 
stoi wciąż na mart1wem punkcie"„. Trzeba 
przyzrnać, że j.esrt to sąd nadzwyczaj suro­
wy, zwln.szcza 1w ustach - śpiewaka ope~ 

tO\VCg'O 

bełta. 

fr::igment 11 :c1J<o·wszcdnicd moczysto&ci uclz ielank1 Ś\Vięcer'l kaplar'lskich almm11;M11 Sen:::,­
·:iar.ium Di!cllcw:nego w todzi. Prz:rs:zli k api'ilni w chwill odpraiw1iu·nia mcclłow u sltop 

clt,trza w Kat1edrze r:.w. Stanis,tawa Kostki. 

P. A. Tuf1sM, wtaśdciel koc::: fmsquitri. 
klasy A, który zdobył nag;rioc\ę 20 tysięc:v 
ztotvch na wielkfon lódzkim Steeple -
Cha".;s,~ na torze w Rudzie Pabjanickiilej. 

Bt.:; tolt V1c11t, ,;eJ•.;n ?, naJzd •.1!11ie.i­
szych filmowych reżyserów euro­

pejsldcll. · 

W ubleglym tygodniu 3·1 putk :e:·::c.lc6w Ka111iowskich; stacjo­
now:i.ny w todzi ohchodzH uro · .\'·śda tradycyjnym zwycza­
jem swe doi··ocrnc śwtc;to pul1wwe. Powyżej mome111t z 11· 

Cicka\vą imprezą był marsz st rzekcki na •te1-c1n'i!c Piotrków -
tóclź, w którym brato udzi13~ w ~:'.'._n, ~'L:-clcc- 11 policja. Pierw­
sze mk:scc p;zypadto w z1wycic;:-;kin1 udz,'..a1o di użynie 1:5 p. 

roczystośc.i. Oddziały pułku zu szt,rndarami,_ pi::-:e;noty z Piotrka.wa. 
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Haimło~sza nerda przyjaciół radia. 
Nie kusząc się jeszcze o wypracowanie 

1sto.tnego hilia1nsu myników pracy P1ołskiego 
Radia w zakresie obstugi jego mfio·docia,· 
111ycb sruchaczów., sprobujrny narazie dać 

tylko jej ,biillansik''. Na to nie potrzeba lllu­
ż:,rć czytelnika cyframi,, zestruw1eniami,, ani 
przemąclrzalą sitatntyką. Wystarcza kilka 
spostrzeżeń. 

Oió/. zaznaczyć wypada, że do działów 

cics2ących się szczególnem powodzeniem 
wśród maioletniej kliicntdt r1adja, należą 

sluchow;Lska. Podobnie, jak scenarjusze fil­
mowe - nawy z,upeh1i:1e rodzai utworów li­
teracki::.::h, upraiwiany w pierwszych czasa,ch 
poomacku, dz,i1ś zdobyw11. pewne zasady, 
pewne kanony, wykryte intuicyjnii1e prz.ez 
niektórych auitioró\v. Na tern ież po.Ju zdą­
żyfy już ukazać się 1wyWnicjsze talenty, 
których prace posiad~1 ją zalety specjalne · 
rr:c~·ą poniekąd i11111ym autororrt za drogc.­
vvskazy ~,Jużyć. \;\,!śród autorów najudat­
nieiszych stuchowJsk 1wymiienlć rnJeży Jiani­
nę Por.azińską, Ewę Zarembii111ę, L. Konar­
skiego, B. Iientza i :in. Wprawdzie spc­
cialpy charakter tych utw1orów rzadko tyl­
ko do druku się kwalifikuj.e, ia1 tern samem 
tnwałości .im nte zapew11ia jednakże cz,ęstv 

dodawana ilustracia muzyczna1, silrnie pobu­
dzifa dzlafalność kompo,zytorską, która tu 
i ówdzie dala rzeczy w.airtościowe :niez:i­
Jeżnit' •od piierwotnego swego zastosowa­
nlia. 

Oto np. piosenki, tworzone dla słucho­

wisk dz1kcięcych przez mtodegn, 1wybitnic 
utalontowanego foompoz1"itora, p. Wtadys1l1a­
wa Macurę,, dają dziś inż bogaty materjał, 

z któr\!go możnaby c.aiy śpiew1nik utożyć. 

Nif·nm'..ej do utnw:alenia clruktcm w zu­
pełności :nada1ją siQ cykle felje.trn1ów, opo. 
władań 1i1 prelekcyj, pisanych specjalniie dh 
radia przez PP. Wandę Grabi1ńską, .\iV:adawa 
Sieroszeiwskieg;o,; f. Ossendowskieg10i, Al. fa 

B0ihruter filmów z serii „Mówiące psy''. 

ii.i(JĄvskieg·o, B. Hertza, M. Lepeckiego ł sze" 
reg innych zmunych i mniej znanych auto­
rów, zachęrnmych do p:i:s·ainia dla dzJ1altwY 
przez Poil skie I~:2djo i cieszących się popu­
larnością wśród setek tys1i!ęcy jeg.o słucha­
czów. 

Że zainteresowanie tej mHej czeredy z 
każdym dujem rośnie, mamy coraz 11kzniei­
sze clov,.-ody. 

Ot,o np. pod wpływem wyraźnych i m~ 
tarczywych żądań dzi:ltwy rnusia1no dwu ty· 
goc!nri!c radiowy: „Co się dzieje na foviecie". 
umicię1 n!1c redagov.,:a:ny przez p. J. Mllew· 
skie:.;o, z,amieni6 na tygodnik. J ednoczcśnrr-
1wprowadzoino -inną jeszcze no\VO·ŚĆ, Mia­
nov;icf e, dialogi :na rozmalid:e -- zvvh1szcza 
aktualne ·- tematy. o zru1ntcres0Wialll.iu, ja-

.T6zef1ina Dunm, bohaterka szeregu fil­
móiw ameryJrnńsklich. 

kle :0111e budzą, dowiadujemy się z niezli­
czonych listów, nadsył.a'nych do ,„Skrzy. 
neczhJ Radj.o.wej". 

W!aśnie ta skrzyneczka okiazuje sli'ę nie­
tylko doskona!ym łącmikiem pomiędzy ra­
diem, a jego malofotni-ą klie:n~elą, ;aile rów­
no~ześnie czy_nnikiem, uspoleczn!kijficYth 
d~iatwę W a11ągu paru Lait Ut\ViO'rz~· się 
w1elot::\'Sięczna rodzh1a, którą mo.cno obcho­
dzą losy poszcz1ególnych jej czfonków. Są 
tu dzieci bogate i .ubogie, szczęśliwe 1 prze1, 
los maltretio1w1aITT.e, zdrowe fi choflOlwite we­
sof e 1i smufoe„.. Ich wzajemne poz·rna~anlie 
się wy,woluje niejednokrotnie obiawY ŻY· 
weg•o współczuctab a za tern ostatn1em czę­
s:io idz.ie chęć 111Jiesienliia pomocy braciom ,l · 
slOlstrorn radiowym. 

Mimo stałego ub~w:a111ia korespondell1tów 
dora~tających, rodzina ciągle sli'ę pnwiększa. 
rnnoząc zastęp czyn11;ych uczestnffków służ­
by pu.bl!c~111e} Polskiegio Riadja. Można PO· 

wJedziec sm11al10i, że dziecko., które naiwią-
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Crnorge O'Bri'en, stuprocentowy „gwia­
zdor'' ttollywoodu, 

zało kontakt ze skrzyneczką, ni!!:dY już w 
życ,iu bez o·dbiorntlrn {lbywać się nie bę­

dzie mogla. 
Niemniej przyciąga nuułolernid1 slucht\ 

czów dziat szariai<l i zagia1dck, µrnwadz•o1nY 
bardzo pomys!owo przez J). łieuryka Łndo­
sza„ z1wa111ego popularnie ,,zag':tdkowyrn 
wujai1em'•. J3yw1a on st,ale zasypywany Jt. 
sitami, które żadnej niic: pozostawiwią wątph­
wości,, ii prowadL)01ny przezef1 dziar roz­
szerza krąg radiowej publicz:rności. 

Tę samą rolę speł1ni,a ~ dział robótkow:v, 
priQf\Vladzo,ny przez p. Wertenóvtnę. 

Odzywają się nlekliledy glosy, wyrażają· 
ce wątpllwo·ść, czy 1w5lrnz6wld, udzieliane 
Przez miikrofon, mo.gą dziecko nauczyć ~a­
lciej pracy ręcznej. 

l~aj[epszą na to odp1oiwdcdź da przygoto· 
wywana wystawa zaibawiek, które r:a1djosiłu~ 

chaczęta sporządzają sobie pod dyktandem 
radio1oclbiormikia1. Eksponatów 1.ych jest do­
tąd wpmwdzlile liczba niezbyt wielk~i · ale 
znaleźć można mi1ędzy llicr~i przcdi~*o't\7 
tak fad~ile i z taką zręcznością 1wykonane, · 
że strLn1owić będą prawdziwą ·ozdobę zap1, 
wiedzfanej wystawy. Wyróżni1aiją s1i1ę tu 
rzeczy nadesłane z Si1e<llec, gdzie utworzY· 
fa się cala grupa uczni1ów p. 1W1e1rlte1nówny i 
1wza.iemnie dopomag1a siebie przy wypełnie· 
niu ici wsfoa1zówek. 

:Jto zakres li diortychczasowy pJ011 akcji 
Polskiego Radia w stosunku do dzi·eci ; 
młodzieży. Gdy s;i·ę zw.a,ży, iż celem wszy-
stkich prelegentó1w jest pod:rno·szcnie i n­
szlachetn1anie duchai mtodzfoży, rozwój u~ 
czruć patriotycznych 1j spct!ecz.nych, każdy 
chyba p1od1wali dążenie do śc.iągan1ia jak 
najliczniejszej rzeszy 1w krąg ·o<ldziatyw1a1nia 
mikrofonu. 

W.T. 
--::-::--

Szczyt komi ortu. 
Niejaki Juli es f orstmann, Niemiec, który 

przed laty wyemigrio1w1ar do Ameryki, do ... 
robit s1!.ę tam olbrzymiego majątku. Obec· 
nie liczn. go za jednego z na.jbicgatszych lu­
dzi na świecie. 

forstmann zrobił ;niJjony na Jrn11dlu 
świńmi,, a dzięki siw101:rn wielk1iim stypend,iom 
dla rodaków w Niemczech, otrzyma.I hom.o­
rowe ubywatdsltiWJOi miasta Essen. 

Udręką 111ieuslt1amną foirstman~a jest to 
tylko, że nia potr.afi d!oirównać takim mil­
jardcrom, jak ford, Astor, Morgan i!td. 

Aczkolw1iek i forstmann na Wallstreet 
niemniej 10.d l1nnych }est znaną i poważainą 01-
sohą, n:ie posiada on tej sla1wy, oo 1i1t1ni mil­
iarderzy. Postni11owi1ł więc uczynić coś, co 
wyróżnW·oby go i zrobilł!ai gt101śnym. 

Co może 1wymyślić milj1airder? 
Forstma1nn postanow1i1l wybudow,a1ć sobit' 

jacl1t, ta,k1• statek, o którym będą wszyscy 
mówili. 

T rzeczywiście, j.acht zbudowany dla 
f.or~trnannl! jest nadz1wyczaj1nością. Powie· 
dzieć o nlim „bajkowy" hytoby to określe­

nie zbJ. t słabe. Zbudowano gin w Kielu, a 
ponieważ f orstmaum otworzyl szeroko swo­
je kasy na. usługi' budowuiiczych, 'Więc stwo­
rzono uapmtWdę ·cudo morskie. 

„Orion", tak się b01wiem nazywa jacht 
forstmanna„ ma, basen plyw1ad:i, ta.k zw. 
gyn111a.s1i'um, gdzie specj1a,lna aparatura stu­
ka. toczy, hebluje, gniecie i wat1n1ie. Jest 
n:1 „OrJ.rnrnie" foofl elektryczny,, na którym 
ma się ztuclz.ente, siedząc, że się jes,t 1rn 

, grzbiecie żywego \vforzcho1wca. Dalej wi­
dzimy przyrządy dla wioślany !i bokserów, 
_~pecja1lne sale dla atlet61w ciężkicl1 i lek­
kich. 

Wj.elka bib!j,oiteka, złożona z tys:i'ęcy to· 
mów, opraw:nych w skórę. jest zawsze na 
usługi gości li zatogi. Dalej są jadalnie, pa· 
larnie, sala muzyczna i 10 olbrzymich po· 
ko,i dla gośok W każdym z nich są dr;v:a 
tóżka i l·a;z.ienka . 

Dwa olbrzymie safony przeznaczone · są 
rria ~.pqtkan!ila to,warzyskie. Na ·Okręcie j;est 
kilku kucharzy, masażySita., lekarz i... wete­
rynarz. Kapdrt:anem j:achtu, który ma 3000 
tonn wypornoścD, jest nii1ejaki Kriils. , Pobie­
,ra ·On pensję mitr1.isterjalną. 

Il 

I 

P. Stanluslaw Sidaiński, komik, doskonały odt\vórca wielu groteskowych typów, ar­
,tyst·a, teatru ,,,,Morskie Oko'' w War 3zawi1e, po występach 1w Łodzi powróc:ilł do 

st.aHcy. 

„O dc1n" .iest o wiide wii:ększy od jach · 
t6w morskich luksuso1wych, jak „Oobra'' i 
,„Cesarz", które madą !tylko po 2000 wypo1-
n:ości. Załoga jachtu Forstrr.anna sktada się 
z 5:3 !mizi, w czem trzech of!iicerów i radjo­
tclegratistm 

Dw·a mo•tory D.iesla o 1800 k. JJ. zużywn­
ją codz1icn.nie 15 tonn materjatów pędnych. 

.1 acllt moż,e rozwinąć szybk,ość 16 węc.„ 

łów na godzinę, a że węzeł równa się 18!52 
mtr., więc szybkość godzi1rn111a1 ·Okrętu w ;kr­
lometrach wym101<;li· blisko 30 klrn. 

Jeżeli jacht· jedzie z szybkością, '14 węz-
tó\v. to tlfość spalaneg.o materiału wiyn:osi 
tylko 1 O tom.n. 

Okręt zaopa'trzony jest w naino,wsze wy 
nafa,zki tiechniczne, w racliolwą st1a1cję na­
daw·czą i 1nawet w .. armaty. 

rj en ostattn;E szczegól cl01WiOdzi, że Ntc­
m: cc wszędzk: jest Ni1e111cem. Stocznia w 
Kielu, budując :t,o arcydzlieto techniki, mialkt 
widocznie 1m. celu ,i, tę ewentualno,ść,, że w 
razie \vybuchu wojny można będz,ic wspa­
niary jacht w jednej chiwili niemal z.a.mieml"'ó 
Ti1a statrk bojo1wY. Ciekawym ho1w:iem fak­
tcrn jest to, że gdy I'"''urstmann zaprosił lw­
legów miljardcrów na poświęcrn1ie s:tatku, 
pozwol1it im obejrzeć go" tyll.m zzewnątrz. 
a do w1ielu" oddziałów nie wprnwadza1ł g.ości 
pod niewinnemi 1n1a: oko pio:z1oirami. 

„Orion" może odbywać bardzo dalcki•e 
p1odróŻe Zasięg jego s1llęga 1:2000 mil mor­
sklilch, bez pq.trzeby zaopatr:rwania s,ię w 
paliwo w portaich.. To też mówi samo z·.·. 
siebie. 

----x:o.x ----·-

Na letnich wy1wc21asach. Ciche, beztr1oskie i sro~ 
neczne dni łodzian na wsir polskiej. 

Po$iedzenie zarządu Kota Lig.i SamowYstarczainości Gospodarczej 
publicZlllei dokształcającej szk,oty Zlal\vodowej Nr. 3 w Łodzi 

z organizat() rem i opiekunem kota p, O. Czia:bakA'em. 
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Filmja. 
frne~t B. Schocd~.ack, reaHzaito1' .Chan­

~a'', ,.Czterech piór" i „Przed pJodowq 
śmierci<\", .powróci1t z Sumatrv, gdzie na~ 
kręcat swój pieriwszy dźwiękowv film dżnn· 
dowy „Rango". 

równ~d: \1; filmie rolę srm, p(]dtrzymywaf 
ojca w jel.;"o wmb1rach. 

Jednak. zcwsL~m przy<-;\lliCl111 sobie 1rnsz.! 
w-;ka:l(iwki i oL:eniti je, jako \vartościowe. 

Gclvhy mogli o.~lqdać siebie na eknm'e, 
h.vl'hy z.uchwyceni swoją s~ra. 

Ale to się :nigdy nie sit,,i.nic, gdyż obaj 
pnz.JsLili \V dżungli. BobatennwiLl ,.T\~ango" 
11i1e bc;dą mieli pojęc,:a o i.em,, co to jest 
film.„ 

Stcep. 

O hohatcrze „Ria1n.~·o'' tubylt.:u Alin1 opo.. IM'""""' . .....,,,""'°' .. ,...,. ----""' .• "'".,., ....... ~c.:ia..~„· ..... „-v.„f,...,,Y±c·lrlitił·'jl.~ ~..w--=="""'""'""""""...-"""""""",...., ...... ---ilMft;Ni':""cJ!!~~·...-:~~ 
1wledzk1ł Schocdsadc szereg c:l1ekawych rze-
cz-\" 

Ali był reizczarowany, Kieclyfo1:,r mu zn .. 
prop1mowali pracę w :nos:.ryrn filmie, Z.1!:['­
dzit się. 

Ali iest ;icdi11y111 z najlepszych łuwc<'nv 
tygr.vs1,w szczepchv m::ilaiskich. 

Zawarl lśmy z n1:111 ?na.lornośC w jego ro­
dzinnei 1wlosce. All wog/ile nic wiedzhtf. 
co to jest film i prop1nz~rc..Ja .~rania w 'f>brn­
zic wyd<~wata mu si<; punc;rtną. 

Od ~1.ulccI zreszl<1 pos;::id~iją Malajczycy 
ni<;·zlic:zoną i[:1ść dla cudz1ozlemców niezro­
zrnriafn:h ccrcrnoJJ1ij i obrzędów religijnych, 
ktlire stanimvią whddwie pew]e1n rodw i 
przcclstaw1enb. teatralnego. 

Wspófpraca w tych ,,przedst:i1wieniach'' 
nale:ży do za,szczvitl'1w, o jakie każdy tuby~ 
lee -;ię ubiega. 

Barcb:o często „aktorzy" przygotowuj<; 
się do odcgr:rnliia S!\\TCh ról prz1;;z dtug:Je 
mieshJ-'C. 

A.11 c:hch1.f nam dać próbkę s\vego taki:~ 
tu :1kt•1rskicgo, 

Kiedy s.ię prz·eko11t:1l. że cbcielibyś111~· 
tylko podpatrzeć jego prawdziwe żvcie i 
sfilmować jego pracę trnwcy tygrysów, po­
czuj się dc:tkn.ięty w S\vej dumie aktorsldcj. 

Niezadowolnny, chcint natrchmkist pe, 
iwrócić do swej r,o:tJzin:nej wCoski, gdzie mk1i 
mo71J1ość wzięcia udzk11tu w w:Ielkiern świo­
cie caf eg;o szczepu. 

Z wielkim trudem uchlto się nam zatrz-y 
mać go. 

Jeg:o dzi•esięd~ 1 et,ni synek Bin, który gra 

Jolm cn:.cn ·vv pici wszej swej dźiw;:ę.ko\vcj kre­
acji w filmie „Zywy trup". 

. 1TI 
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Niezr6wnany „ameryka 'I.ski M.ax Linder'' -- Rayn::c-:ind Odiriłth w świet-
1:.vm film:c komec.Ijuwym p. n. ,,,Jego ostatnia mz.vguckt,". 

Loretta .fo,nne, bohmterka filmu „Upragniona''. 

·- 6 -

Prcrnjerr g<!bi1r1utu 211.t;łelskieg;o, Mac 
fJ.cr'.rald, często podróżuje samoJ,o,tcm . 

As fn&.J:1c:uskieg:o 1-otrnictwa, kp!l. Co·­
stes, IW. teiwa,rzystWl:łD lotniczki angiel:­

skiej Miss Amy }ohnson. 

\V Ameryce znalazła zastosowanie 
w budc1wnictw1i1e stal i szkfo. Na zdjc;­
cin wnictz!my drapacz chmur stailowo~ 

szkla1ny. 

hcwy typ dzwonów cchronnych, nie­
zhęclnych ·nurkom przy schodzeiniu na 

d1IJ1D morskie. 

Prezydent ':yly}Fkic~;o . zjec1c:oczer'.1 
na:·cc1r1\vrgo M ·. P2.tld, r::c'c-:·: i~'.'·· 

f :· · '1 :·y,;-c:·::· Y/ i'~ d' 

Sekretarz M1n:1sterstiwa Spn:iw Zar­
granicznych Stu1nów Zjeclnocwnych, 
tl. Stimson bawiiił w :Europie w związ-

ku z. planem HoJ[)vera. 

7 

W roku bież4cym na wodach darlekiei 
póinocy pły1~«t!ą roJbrzymfo, 11ie.w!­

dzirine uotychczng góry lodowe. 

lfau1 Wa!sh, s·.lyrnny filmo1wy reży­
SGr amerykai1ski.. 

. ···.··:·:-:·:.··.· .. 

dyktator1a. Wfnch, Arnoldo Mus-
.. solini (n1ru lewo), jeden z wybitnych 

przywódców faszyzmu. 



Buster Keato1n, to cz!c1wliek, który nigdy nie 
śmieje się. 

-----. 

Wies!aw Oaw!1ikowskir, rartysta teaJfrów miej­
ski.eh 'W Warszawie, stworzył szereg ni1ezapom-

nianych kreacyj fjJmowych. t 

--

, 
Kulm~~acyjna sceinia zespotolwa wsp1ar11li:alej rewji filmc1wej p, n „Szalone :k·aibietki'''. 

Odbi~o w drukami „Kurjera Łódzkie,go':. 

DODA TEK Nl'EDZIELNY DO „l(URJE RA l óDZKIBUO''. 

ROK VII. NIEDZIELA., 2 sierpnia 1931 roku, Nr. 31. 

\~ 

.Zawod9. pł))wac~ie w 

W pt~1al~n!i1 Ł. K. S. odhyly si~. w ubiegllą niedz1elę wielkie zawody ptywa.ckie i udziałem rnislt'l'ZÓW ;L wicerni­
. strzów pływack:iich z mistrz,em K!aizillllilerzem Bochenskim, rekordzistą Polski na czele. · Zarw1ody zgromadziły na bio­
isku Ł. K. S. cały lódz~(i śiwiiat sport.Oi\VY,,; budząc po1waż11e zainteresowa:nie. W rez.ultadi'e zwydęstwo przypadło 
w udzila[e, jak przewlild nvano, mistrz.owi Bocheńsldemu, k1tóry pioibiil rekord .l. K!o1t.a:. w czasie 7 minut na '500 mtr. 

Na zdjęciu ·wildztmy za,wodnli•ków na starcie. · 
Pot. A.- Meyer; 'fe'.. 108-81. 




